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Obecnie poda jem y streszczenie w yk ła d u  p. Inż. Feliksa Wiślickiego; o d 
czy t  ten odbył się dn. 5 grudnia 1935.

P oczątek  tw órczej p racy  w dziedzinie sztucz
nego w łókna, pom ija jąc  n a js ta rsze  próby, d a 
tu je  się od p a ten tu  hr. de C hardonnet na p rz ę 
dzenie kolodjum  przez otw ory w łoskow ate, 
udzielonego w 1884 roku. Od tego czasu hr. de 
C hardonnet pośw ięcił ca łe  sw oje życie rozw i
nięciu i re a lizac ji idei, w yrażonej w tym  p ie rw 
szym  jego patencie. P re leg en t był uczniem  
C hardonneta , i św iadkiem  pracy , w łożonej 
w rea lizac ję  w ynalazku, a dzięki osobistem u 
z nim  kontaktow i mógł poznać bliżej ideę tw ó r
czych wysiłków. W ynalazca m arzy ł o tem, aże 
by stw orzyć włókno, k tó re  m ożnaby w szędzie 
w ytw arzać, n iezależnie od k lim atu  i m iejsco
wych w arunków . Tym  bowiem czynnikom  z a 
w dzięczały  pew ne k ra je  (jak  S tany  Z jed n o 
czone) swą przew agę nad  innem i; przew aga 
ta  by ła  tak  w ielka, że —  jak  n ieraz m aw iał 
C hardonnet —  gdyby A m eryka zechciała, m o
głaby wówczas zniszczyć p rzem ysł baw ełniany 
w szystkich innych krajów .

J a k  dalece C hardonnet chciał uniezależnić 
fab rykację  sztucznego jedw abiu  od zam orskich 
surowców, m oże być dowodem  fakt, że w 1895 
r. w ezw ał p re legen ta  do świeżo zbudow anej, 
dużej fabryki we F ran c ji (w Besanęon), ażeby 
w spólnie p rzeprow adzić na w ielką skałę próby 
n itrow ania celu lozy nie baw ełn ianej już, ale 
drzew nej. P róby  te, k tó re  trw a ły  pół roku, w y
kazały , że n itrocelu lozę kolodjonow ą m ożna 
otrzym yw ać niety lko z baw ełny. Jed n a k  z ce lu lo 
zy drzew nej nie udało  się o trzym ać w is tn ie ją 
cych naów czas w arunkach  dobrego, solidnego 
jedw abiu  sztucznego. T rzeba byłoby całkow icie 
zm ienić system  nitrow ania w tym  sensie, żeby 
prow adzić je w niskich tem peratu rach . W p raw 
dzie osiągnięty w ynik był negatyw ny, a le  C h ar
donnet n ieraz m aw iał, że tylko b rak  pieniędzy 
p rzeszkadza mu w urzeczyw istnieniu  jego id e 
a łu  uniezależnienia fabrykacji od obcych su 
rowców.

A by uzyskać p ieniądze na założenie p ierw 
szej fabrykacji sztucznego jedw abiu, C hard o n 
net m usiał doprow adzić swój w ynalazek do 
pewnego stopnia doskonałości. P racow ał więc 
jako chemik, jako m echanik i —- jakże często — 
jako rzem ieślnik. P ierw sze kapilark i, p rzez 
k tó re  tłoczono kolodjum , w ydm uchiw ane były 
ze szk ła p rzez samego w ynalazcę. E n tuzjazm  
C hardonneta  za raża ł jego otoczenie. K iedy 
p re legen t został zaangażow any do fabryki 
sztucznego jedw abiu w K essel-Spreitenbach  —  
a  było to  w r. 1894 —  nie zna lazł się b y n a j
m niej w zakładzie, p rzypom inającym  w spół
czesne łab o ra to rja  dośw iadczalne: stan  tej
fabryczki p rzed staw ia ł w idok raczej p o ża ło 
w ania godny.

W  zasadzie  już p rzed tem  rozw iązał C h ar
donnet w szystkie podstaw ow e zagadnienia; po 
zostaw ało  ty lko  opracow anie szczegółów, czę
sto jednak  bardzo  istotnych.

P ierw sza przędza, spowodu znikom ej ilo 
ściowo produkcji, nie zn a laz ła  odbiorców. Do
szło do tego, że fabryczka, k tó re j p rodukc ja  
w ynosiła zaledw ie k ilka kilogram ów  dziennie, 
p rzesz ła  już po roku p rzez kryzys „n ad p ro 
dukcji". Z trudem  w ybrnięto z te j sy tuacji, 
k le jąc  nić żelatyną, aby w ytw orzyć słom kę 
do kapeluszy. P o tem  dopiero głównym i o d 
biorcam i sta ły  się fabryczki p asm an te rji 
i upiększeń, bardzo  rozpow szechnionych p rzy  
ówczesnej modzie.

W ynalazek  C hardonneta o rew olucyjnem  
d la p rzem ysłu  włókienniczego znaczeniu nie 
d a ł spoczątku spodziew anych rezultatów . 
T rudności techniczne i n iedoskonałość w łókna 
spraw iły, że w yw ołał głęboki p rzew ró t narazie  
ty lko  w um ysłach techników. Toteż w krótce 
n astęp u je  ca ły  szereg nowych w ynalazków , na 
odm iennej podstaw ie opartych, k tó re w szyb- 
szem tem pie pchnęły  spraw ę naprzód.
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M iędzy różnem i sposobam i w ytw arzania 
sztucznego jedw abiu toczyła się przez szereg 
la t  w alka konkurencyjna. Czy w alka ta  zosta
ła  już zakończona, czy nie zjaw ią  się nowe sy 
stem y i nie usuną obecnie stosow anych? —  N ie
m ożna jeszcze p rzesądzać ostatecznej odpo
w iedzi na to pytanie, zw łaszcza obecnie, gdy 
upłynęło  dopiero  niew iele m iesięcy od u k aza
nia się włoskiego sztucznego w łókna z kazeiny. 
Sądzić jednak  należy, że jeśli naw et rozw iną 
się nowe sposoby otrzym yw ania sztucznego 
w łókna, to jednak  przem ożne znaczenie, ja 
kie posiada obecnie w łókno na jtań sze  —  w łók
no wiskozowe —  pozostanie niezachw iane.

Po w ynalezieniu jedw abiu kolod jonowego, 
udało  się zastosow ać do w ytw arzan ia sz tuczne
go w łókna znany oddaw na odczynnik Schwei- 
zera. P ierw szy  p a ten t zgłoszony został p rzez 
D espaissis‘a jeszcze w 1890 r. Jed n ak  sposób 
ten  zrealizow ano technicznie i przeprow adzono 
na skalę przem ysłow ą d o p ie ro  w wiele la t póź
niej w O berbruch (w N iem czech). Był to począ
tek  fabrykacji jedw abiu m iedziow o-am onjakal- 
nego.

N ajw ażniejszym  jednak  okazał się po p u 
larn y  dzisiaj system  t. zw. wiskozowy. P ie r
w otnie (w 1892 r.) Cross, Bevan i B eadle b iorą 
p a ten t nie na w ytw arzanie w łókna, lecz tylko 
na sam ą ciecz, t. zw. viscoid, t. j. ciecz gęstą, 
o trzym yw aną p rzez rozpuszczanie w ługu 
zw iązku zm erceryzow anej celulozy z sia rcz
kiem  węgla. Początkow o stosowano tę  ciecz, 
zgodnie z paten tem , tylko do drukow ania tk a 
nin, do czego się zresz tą  nie nada je . D opiero 
inni, wespół z Crossem  i Bevanem, zastosow ali 
pom ysł do w ytw arzan ia w łókna. D ziesiątków  
la t trzeba było jednak  do zwycięskiego z rea li
zow ania tej m yśli i opracow ania tak ich  m etod 
postępow ania, zapom ocą k tórych o trzym uje się 
obecnie jedw ab wiskozowy, m ający najw iększe 
rozpowiszechnienie: 86% całej p rzędzy  sztucz
nego jedw abiu otrzym uje się tą  w łaśnie m eto
dą. P rzez szereg la t napotykano  tu  na w iel
kie trudności. D opiero p a ten t M ullera (z ro 
ku 1905), pozw olił na w ytw arzanie w ytrzym ałej 
nici. A  naw et wówczas, gdy już podstaw y fa 
b rykacji jedw abiu wiskozowego zostały  u sta lo 
ne, okazało  się, że celem  otrzym ania dobrego 
p roduk tu  trzeba w łożyć jeszcze ogrom p racy  w 
szczegółowe w ykończenie system u.

Znacznie późniejszy  jest pierw szy p a ten t na 
jedw ab octanowy, tem  różniący się od innych 
gatunków  sztucznego jedw abiu, że nie jest — 
jak  one —  zregenerow aną celulozą, lecz w s ta 
nie gotowym  pozosta je  jej estrem  —  acety loce
lulozą.

N akoniec pow staje  już nie odrębny che
m icznie system , ale jakby odgałęzienie niem al 
w szystkich systemów, głównie jednak  w iskozo
wego, m ianowicie fab rykac ja  w łókien ciętych. 
Są one przeznaczone do przeróbki na  w szelk ie
go ro d za ju  m aszynach przędzalniczych, a więc 
m iały  służyć jako nam iastka baw ełny, w ełny 
lub lnu. O trzym ano jednak  nowy wynik: nie
nam iastkę, lecz w łókno odrębne, o swoistych 
w łasnościach.

W  dalszym  ciągu p re legen t opisał poszcze
gólne system y w ytw arzan ia sztucznego jed w a
biu, op iera jąc  się na w spółczesnej teo rji budo
wy cząsteczki i m iceli celulozy oraz na teo rji 
budowy m icelarnej w łókien natu ra lnych  i 
sztucznych. J a k  wiadomo, każde ogniwo 
C(!H 10O 5 posiada 3 wolne grupy w odorotleno- 
nowe (przy  węglach 2, 3 i 6), wobec czego ce
lu loza d a je  pochodne, t. j. estry  i etery , conaj- 
wyżej z trzem a podstaw ionem i w odorotlenam i 
(tró jn itrocelu loza, tró jacety locelu loza i t. d.). 
Podstaw ow y natom iast zw iązek w system ie w i
skozowym  —- celulozoksantogenian sodowy, s ta 
nowiący sól estru  celulozowego kw asu dw utio- 
węglowego, odpow iada wzorowi (C,;H 10Or, . 
. C(JH j,0 4 . O . CS . SNa)„ , gdzie podstaw ieniu  
u leg ła zaledw ie 1 grupa w odorotlenow a na 
2 C6H 10O5. T łum aczy się to  topochem icznym  
charak terem  procesów, t. j. zachodzeniem  ich 
tylko na pow ierzchni, nie zaś we w nętrzu  mi- 
cel celulozy. W reszcie podstaw ow e znaczenie 
dla własności, przedew szystk iem  m echanicz
nych, w łókna m a stopień rozbudow y sam ej ce
lulozy, t. j. p rzecię tna  ilość ogniw w cząsteczce, 
lub inaczej p rzeciętny  ciężar cząsteczkowy. 
M iarą jest lepkość roztw oru  celulozy czy jej 
pochodnej. P rob lem at frakcjonow ania m iesza
niny homologów, jak ą  stanow i np. m asa celu lo
zowa z drew na świerkowego, używ ana jako su 
rowiec do w ytw arzan ia w łókna wiskozowego, 
ma duże znaczenie teo retyczne i p rak tyczne. 
J e s t  on opracow yw any rów nież w Polsce przez 
pp.: prof. Lachsa, doc. N owakowskiego i dr. Bo- 
ryńca.

Co się tyczy sam ych system ów  w y tw arza
nia sztucznego jedw abiu, to  krótko omówiwszy 
zarzucony już sposób kolodjonow y, sposób mie- 
dziow o-am onjakalny (,,Bem berg“ i fabryki p o 
krew ne), k tórym  w ytw arza się około 6% całej 
św iatow ej p rodukc ji sztucznego jedw abiu, i spo
sób octanowy, k tórym  w ytw arza się około 8%, 
p re legen t ro zp a trzy ł nieco dok ładn iej sposób w i
skozowy, zaznaczając że tylko tym  sposobem 
p racu ją  w szystkie fabryki polskie. P rócz zag ra 
nicznej m asy celulozow ej, s to su ją  one w yłącznie 
polskie surowce (soda żrąca, siarczek węgla, 
kw as siarkow y). Opis w ytw arzan ia wiskozy, t. j. 
koloidalnego roztw oru  celulozoksantogenianu 
sodu w ługu, oraz p rzędzen ia  z niej w łókna ce lu 
lozowego, podany już był w arty k u le  ,,0  sz tucz
nych w łóknach ciętych" („Przem ysł Chem iczny" 
18, 659, 1934 r.). Z n ajd u je  się tam  również, prócz 
szczegółowego omówienia sposobów w y tw arza
nia w łókien ciętych, k ró tk i opis p rzędzen ia  je 
dw abiu wiskozowego (polegającego na d z ia ła 
niu na wiskozę kąpieli z rozcieńczonego kw asu 
siarkowego, s iarczanu  sodu i s iarczanu  cynku 
lub magnezu, w yw ołującem  strącenie żelu ksan- 
togenianu i rozk ład  jego na celulozę i inne p ro 
dukty), a także opis p łókania jedw abiu, usuw a
nia zeń wolnej siarki, b ielenia i lekkiego n a tłu 
szczania. N iektóre szczegóły, zw iązane z przę- 
dzieniem, m ają  p ierw szorzędny w pływ  na 
w łasności niteczek i złożonej z nich przędzy. 
In te resu jąca  jest np. ro la  jonu cynkowego w k ą 
pieli koagulacyjnej, pow odującego (przez p o d 
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staw ienie sodu cynkiem  w świeżo w ytrąconej 
na pow ierzchni strum yczka wiskozy błonce ksan- 
togenianu) znaczne zw olnienie rozk ładu  ksanto- 
genianu pod w pływ em  kw asu. Zagadnienie to 
zostało  zbadane p rzez p. dr. S tefana P oznań
skiego. R ozkład  wiskozy we w nętrzu  przebiega 
nieco inaczej, niż na powierzchni. W oda w ędru je 
z w nętrza naskutek  różnic ciśnień osm otycznych 
p rzez  błonkę pow ierzchniow ą do kąpieli koagu- 
lacy jne j, pow odując charak terystyczne d la  
w łókna wiskozowego pofałdow anie niteczki. 
W reszc ie  —  olbrzym i w pływ  na w łasności m e
chaniczne i fa rb iarsk ie  jedw abiu  wiskozowego 
m a niestosow anie lub stosow anie nap rężan ia  
n itk i podczas przędzenia , a także w arunki, 
w których  zostało  ono w prow adzone, w reszcie 
intensyw ność naprężan ia . D ziałanie to polega 
na uk ładan iu  micel celulozy w kierunku osi 
w łókna, przyczem  stopień uporządkow ania od 
czytu je  się z rentgenogram u. W  Polsce została  
opracow ana p rzez p. doc. N owakowskiego p re 
cyzy jna m etoda fo tom etryczna odczytyw ania 
rentgenogram ów , pozw alająca  na  dok ładne o k re 
ślanie rozdzia łu  ilościowego micel w edług k ą 
tów, k tó re osie ich tw orzą z osią w łókna. Zapo- 
mocą tej m etody m ożna obecnie pow iązać ilo
ściowo w łasności m echaniczne w łókna ze s to p 
niem o rjen tac ji micel.

W łasności p rzędzy  za leżą  w bardzo silnym 
stopniu rów nież od grubości niteczek, z których 
się ona sk łada. Obecnie m ożna otrzym yw ać 
jedw ab wiskozowy o niteczkach równie lub b a r
dziej jeszcze cienkich, niż niteczki jedw abiu n a 
turalnego. W  ciągu ostatniego dziesięciolecia po 
cienienie niteczek nastąp iło  w stosunku około 8- 
krotnym . P rócz jedw abiu wiskozowego zw ykłe
go, w ytw arza się obecnie jedw abie o zm niejszo
nym  połysku, gdyż d la w ielu celów  zbyt silny 
połysk  jedw abiu wiskozowego jest bardzo  n ie
pożądany. O trzym uje się zarów no jedw ab czę
ściowo zm atow any, jak  i jedw ab zupełnie bez 
połysku, p rzypom inający  w yglądem  baw ełnę. 
G atunki tak ie  o trzym uje się przez przędzenie 
wiskozy, zaw iera jącej d robną em ulsję kropelek  
jakiegoś oleistego płynu, np. o le ju  m ineralnego 
lub zaw iesinę cząstek  pigm entu, najczęściej 
dw utlenku  ty tanu.

W  dalszym  ciągu p relegen t p rzeszed ł do 
zagadnień organizacji p racy  w fabryce sztucz
nego w łókna. C harak terystyczne d la  tej w y
tw órczości jest ścisłe pow iązanie ze sobą 
operacyj chemicznych i w łókienniczych oraz 
konieczność n ieprzeryw ania w czasie łańcucha 
kolejnych  operacyj, zw łaszcza chemicznych. 
Z tego w zględu p raca  na oddziałach  chem icz
nych prow adzona jest p rzez ca łą  dobę, również 
przez w szystkie n iedziele i św ięta. W obec tego, 
że system  jest n iezm iernie skom plikow any, do 
czego przyczynia się rów nież szereg operacyj 
pom ocniczych (jak  np. regenerac ja  części zuży
tych  surowców ), fab rykacja  może być ren tow ną 
ty lko na skalę w ielko-przem ysłow ą.

Co się tyczy bezpieczeństw a pożarow ego, to 
jedyną ła tw opalną  substancją  jest w system ie 
wiskozowym  siarczek węgla, k tó ry  też stale  p o 

zosta je  pod w arstw ą wody, zabezpieczającej 
rów nież (w postaci płaszcza) w szelkie przew o
dy, którem i się go prow adzi. N iebezpieczeństw o 
za trucia  siarczkiem  węgla, daw niej n ie jed n o 
krotnie s tw ierdzane w fabrykach jedw abiu  w i
skozowego, zostało całkow icie usunięte bądź 
p rzez dok ładne uszczelnienie ap a ra tu ry , bądź 
też przez zainstalow anie wzmożonej w entylacji, 
polegającej p rzy tem  nietylko na usuw aniu p o 
w ietrza zanieczyszczonego, lecz i na w prow a
dzaniu  tej sam ej ilości pow ietrza świeżego.

Dzięki postępow i technicznem u, sztuczny 
jedw ab odznacza się obecnie tak ą  cienkością 
niteczek oraz m iękkością, giętkością, w y trzym a
łością i elastycznością przędzy, że d aje  się z a 
stosow ać do w ytw arzan ia w yrobów dzianych 
i pończoch, a p rzedew szystk iem  —  tkanin, n a 
w et najw ykw intniejszych tkanin  krepowych, t. j. 
u tkanych z p rzędzy  o bardzo silnym  skręcie. 
W yrobów  tych niepodobna odróżnić na oko od 
wyrobów  z natura lnego  jedw abiu. Sztuczne 
w łókna cięte, a w łaściw ie przędza, k tó rą  o trzy 
m uje się z nich lub z m ieszanki z odpow iednie
mu w łóknam i natu ra lnem i na m aszynach baw eł
nianych, wełnianych, lub lnianych —  zn a jd u ją  
coraz szersze zastosow anie dzięki swej m iękko
ści, ciepłem u dotykow i i jedw abistem u połysko
wi. Obecnie w Niem czech naw et tkan iny  m undu
rowe otrzym uje się z m ieszaniny 75% w ełny 
i 25% w łókna sztucznego. Je ś li  chodzi o zm niej
szenie wwozu baw ełny i w ełny, m ożliwości są 
tu bardzo  wielkie, narazie  w prost nie da jące  się 
przew idzieć. Z arazem  połączenie sztucznego 
w łókna typu  lnianego i lnu  stw arza  szersze m o
żliwości zastosow ania tego krajow ego surowca.

Sztuczny jedw ab m a wybitne zale ty  higje- 
niczne: silnie chłonie pot, nie u legając p rzy tem  
destrukcji; nie d rażn i skóry; mniej od innych 
brudzi się i mniej zakaża się bak terjam i; łatw iej 
przepuszcza prom ieniow anie pozafioletow e, niż 
jedw ab n a tu ra lny ; lepiej przepuszcza pow ietrze, 
niż baw ełna i len; w  postaci try k o tu  mniej p rz y 
lega do skóry, niż inne włókna.

Zapom ocą szeregu w ykresów  i tablic p re le 
gent zobrazow ał dotychczasow y rozwój p rzem y
słu  sztucznych w łókien i jego stan  obecny. K rzy 
wa w zrostu p rodukcji św iatowej sztucznego je 
dw abiu jest gw ałtow nie rosnąca: w roku 1935 
p rodukc ja  wynosi około 440.000 tonn, co jed 
nak, w porów naniu  do p rodukcji w szystkich su
rowców włókienniczych, stanow i dopiero około 
4% . Podobny przebieg, aczkolw iek w innej zu 
pełn ie skali, m a analogiczna krzyw a d la  P o l
ski. K ra je  p rzodu jące  —  S tany  Zjednoczone, 
Jap o n ja , W łochy, A nglja, N iemcy i F ran c ja  — 
w ytw arza ją  około 90% produkcji św iatow ej. 
Szczególnie znam ienny jest w zrost niewielkiej 
doniedaw na p rodukcji japońskiej, pokryw ającej 
nietylko znaczne zapotrzebow anie rynku w e
w nętrznego, ale rów nież za lew ającej rynki obce. 
G w ałtow ny w zrost św iatowej p rodukcji sztucz
nego w łókna, szczególnie w okresie pow ojen
nym, jest analogiczny do rozw oju p lan tacy j b a 
w ełnianych i przeróbki baw ełny w drugiej po 
łow ie X V III wieku, op iera jąc  się, podobnie jak
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w w ym ienionym  czasie przem ysł baw ełniany, 
na szeregu doniosłych w ynalazków . P rzem ysł 
sztucznego jedw abiu m a w dalszym  ciągu silną 
tendencję  w zrostu, gdy baw ełna w ykazuje już 
ostatn io  spadek, w ełna i jedw ab n a tu ra ln y  trz y 
m ają  się mniej więcej na stałym  poziomie, d la 
lnu zaś stw ierdza się stosunkowo nieznaczny 
ty lko w zrost. W  porów naniu  do przedw ojennego 
stosunku p rodukcji sztucznego jedw abiu  i b a 
wełny, n astąp ił 53-krotny w zrost, do takiegoż 
stosunku p rodukc ji sztucznego i natura lnego  
jedw abiu  —  25-krotny wzrost. Ju ż  obecnie zu
życie sztucznego jedw abiu może być m iernikiem  
k u ltu ry  i zam ożności k ra ju . Polska stoi pod tym  
w zględem  na szarym  końcu, w ykazując na głowę 
ludności 7 razy  m niejsze spożycie, niż np. S tany 
Z jednoczne, znacznie rów nież m niejsze od 
w szystkich k ra jó w  zachodnio-europejskich.

Celem  zrozum ienia p rzyszłe j lin ji rozw ojo
wej p rzem ysłu  sztucznych w łókien, trzeba p rz y j
rzeć się dokładniej tej w ielkiej rew olucji w łó
kienniczej, jaka odbyła się w XIX wieku, a ta k 
że temu, co dzieje się teraz. W  ciągu 100 la t b a 
w ełna niety lko p rzesz ła  z ostatniego m iejsca po 
m iędzy surow cam i w łókienniczem i na pierw sze, 
lecz osiągnęła znaczną przew agę ilościową nad  
w szystkiem i innem i w łóknam i, naw et razem  
wziętem u K ra j, doniedaw na p rzo d u jący  w tym  
przem yśle  —  A ng lja  —  zalew ał rynk i pozaeu ro 
pejsk ie  swemi wyrobam i, jednocześnie zaś s ta ra ł 
się uniezależnić od am erykańskiego m onopolu 
surow ca p rzez rozw ijanie p lan tacy j indyjskich, 
a przedew szystk iem  egipskich i sudańskich. 
S praw a źródeł N iebieskiego Nilu, leżących 
w A bisynji, i gospodark i wodam i Nilu, użyźnia- 
jącem i p lan tac je  egipskie i sudańskie, oraz oba
wa p rzed  pow staniem  w łoskich p lan tacy j w A b i
synji, k tó re  m ogłyby zabrać część wód i n iesio
nego p rzez nie m ułu —  oto jedna z głównych 
sp rężyn  ak tualne j polityki angielskiej. W y sta r
czy przypom nieć, że obok wciąż rosnącej w y
tw órczości tych p lan tacy j a także  innych (np. 
sowieckich w A zji Środkow ej, po łudniow o-am e
rykańskich  i t. d .) , w S tanach  Z jednoczonych p a 
li się baw ełnę i przym usow o ogranicza p ro d u k 
cję: aby uzm ysłowić sobie, że w alka o baw ełnę, 
podobnie jak w alka o kauczuk czy naftę, p ro w a
dzi do konfliktów , grożących niebezpieczeń
stw em  nowej w ojny św iatow ej. A  p rzy tem  E u ro 
pa (t. j. p rzedew szystk iem  A nglja) s trac iła  już 
rynki az ja tyck ie  d la  swych w yrobów  baw ełn ia
nych; w y p arła  ją  z nich przedew szystk iem  Ja - 
ponja, pozatem  zaś przem ysł baw ełniany po 
w sta je  w sam ych egzotycznych k ra jach , p ro d u 
kujących  baw ełnę, lub w bliskości ich.

Sztuczne w łókno cięte będzie tym  surow 
cem, k tó ry  uniezależni E uropę od dow ozu b a
w ełny i wełny. T en pow sta jący  dopiero p rz e 
m ysł rozw ija  się obecnie najsiln ie j w  N iem 
czech, gdzie w ciągu półrocza założono 5 no
wych fabryk, a w roku 1936 oczekiw ana jest 
p ro d u k c ja  70.000 tonn, co przew yższa zużycie 
baw ełny w Polsce (około 65.000 tonn). Za niem i 
idą W łochy, my podążam y narazie  na samym 
końcu. W łókno cięte stanow i surow iec o no
wych, poniekąd cenniejszych od natu ra lnego  
(zw łaszcza baw ełny) w łasnościach, p rzędzenie 
zaś jego odbyw a się na tych samych, co p rz ę 
dzenie w łókna naturalnego, m aszynach —  nie 
w ym aga więc nowych inw estycyj. Znaczenie jego 
d la sam ow ystarczalności P aństw a z punk tu  w i
dzenia bilansu handlow ego i obrony k ra ju  jest 
oczywiste.

Ceny, zarów no św iatow e jak  i polskie, 
sztucznego jedw abiu i w łókna ciętego sp ad a ją  
system atycznie w raz z obniżeniem  kosztów  p ro 
dukcji, nie podlegając, jak  baw ełna, w ahaniom  
spekulacyjnym . Dzięki konkurencji w te j dz ie
dzinie— działa  swobodnie praw o podażu  i popytu. 
Ceny polskie sztucznego jedw abiu  sp ad ły  o 69% 
poniżej cen z roku 1929, w skaźnik więc jest 31, 
t. j. niższy od w skaźnika cen p roduktów  rolnych. 
Ceny te  są nieco w yższe od japońskich i w ło
skich, co nie da się zm ienić wobec tego, że p ro 
d uku ją  tam  olbrzym ie jednostk i w ytwórcze, 
niższe jednak  od am erykańskich, angielskich, a 
naw et niem ieckich. Zapotrzebow anie sztucznych 
w łókien w k ra jach  tych w yższych cen rośnie 
jednak  stale, będzie się rów nież zw iększało 
w Polsce. P okryw a go obecnie p ro d u k c ja  3 fa 
bryk krajow ych: tom aszow ska w ytw arza 10 — 
12 tonn  jedw abiu  dziennie, Chodakowska — 
przeszło  5 tonn dziennie, m yszkow ska w resz
cie p rzeszło  1 tonnę, razem  więc około 18 tonn 
dziennie, czyli 6.000 —  7.000 tonn rocznie. 
(Prócz tego fabryka tom aszow ska może obec
nie w ytw arzać ponad  2 tonny dziennie w łókien 
ciętych). Część te j p rodukcji m ożnaby jeszcze 
eksportow ać, co jednak  n a tra fia  p rzy  obecnej 
sy tuacji na w ielkie trudności.

Ze w zględu na groźne konflik ty  w w alce
0 baw ełnę i inne surowce, tudzież n a  n ieda jące  
się jeszcze przew idzieć możliwości ulepszenia
1 nowych zastosow ań w łókna sztucznego: 
stw ierdzić  można, że chemicy, p racu jący  nad 
sztucznem  włóknem , podobnie jak  i ci, k tó rzy  
opracow ują m etody uw odornienia w ęgla czy 
otrzym yw ania sztucznego kauczuku, pełn ią  
szczytną m isję ugruntow ania pokoju  na ziemi.
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